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i i .

R u ś  w  p o łączen iu  z P o lsk ą .

Z a króla Jag ie łły  i jego potomków, przez lat 
blisko dwieście nie ziia% żadnej m iędzy Polakam i a R u­
sinami nieprzyjaźni. Na ogromnych, bardzo SHtaycb, | 
a  mało zaludnionych przestrzeniach niskiej ziemi, q&a- 
dzala  się licznie polska szlachta, za nią i lud roboczy;. . 
rzem ieślnik i kupiąh 'c iągnął do nnast. Bojgifcili się tam 
Polacy szyhko, ale Rusini patrzali na to bez zawiści. 
K rzyw dy przez to nie mieli, bo ziemi i dostatku s t a r ­
czyło dla w szy stk ich : a korzyść 'm ięli W telką, ho im 
gęstszą staw ała się ludność, tern w iększa nadzieja obro­
ny  przeciw napadającym  ustaw icznie z Krymu T atarom : 
tem więnćj m iast oszańcowankęh i zamków. Szlayhta 
ru ska  przyjm ow ała chętnie obyczaj polskiej, k tóra  była 
więcej od niej oświecona i og ładzony  a w su obodach, 
jak ie  jej polskie praw a zapew niały]Ipziila się szczęśliw­
szą, niżeli dawniej pod samowolnymi rządam i swoich 
książąt. Lud prosty, choć do powinności poddańczych 
obowiązany, nie byl niemi wt-edy jeszcze przeciążony. 
Ł ączył się też niekiedy (głębiej ubaS krain ie) dla bez­
pieczeństwa swoich siedzib w zbrojne drużyny, które 
były początkiem późniejszej kozaczyzny. Rodowej, p le­
miennej n ienaw iści, z powodu c z y  k rw i, czy języka, 
czy w iary, w tych czasach nie widać. Z k.inęplaryi' 
królów polskich wychodzą często do ruskich poddanych 
pism a w ich języ k u : m ałżeństwa łączą jednych  z dru­
gimi zw iązkam i krw i i przyjaźni. Podnosi‘;śię' upraw a 
roli, bogactwo i handel, m iasta kw itną, ludność'; dwóch 
szjezepów miesza się z sóbą coraz b a rd z ie j; wpływ i oby­
czaj polski, polska-(ośw iata i prawo w siąkają  coraz 
hardziej w ruskaę ziemię, Polacy ja k  RusinifcCzują i 
w iedzą, że m ają jed n ą  wspóhiąłojcz) znę, a  żadnej innej 
m ieć(;ani znać n ię p h ę ą .y

Jeden  z naszych najlepszych pisarzy liistiwyi pol­
skiej, K arol Szajnocha (zm arły we Lwowie przed laty  
przeszło dw udziestu® opow iada w swoich dziełach, j a k

R u ś  p o l s z c z ą  l a ,  a przykład tego polszczenia daje 
na losach jednej ro d z in y :

Żyl gdzie$< pod Chełmem szlachcic jeden  ruskiego 
pochodzenia a greckiej w iary, nazyw ał się Fedor W ere- 
szeżyński. Jego żona m iała dwóch braci, obu w7 stanie du­
chow nym : ale k iedy jeden  został w sw ojej wierzę, drugi 
przeszedł na katolicką i lici kanonikiem  w Kraśńymśtaw ie. 
S iostradych kśieży a żona W ereszezyńskiegij^spodziewała 
się połogiiy a w tedy oba bracia o tem tylko myśleli, 
żeby w swojej wierze ochrzcić to dzietdco, któreym iało 
przyjść na świat. Trafem  jak im ś kanonik  katolicki zna­
lazł się w domu zaraz po7, urodzeniu, i ochrzcił chłopca 
po katolicku. O jcieJ| schyzm atyk tw ardy, g n iew a ł się
0 to bardzo, a naw et*§tracił całkiem setce do biednego; 
pialego łacinnika, tak że go i chować n ie  chciał. W ziął 
tedy w7uj kanonik  m aięgo A ndrzeja do siebie*, wycho­
wał, a potem oddal do wojska. Młodzieniec bił | | ę  do­
brze, odznaczył :sję poci; Obertynem , potem ożenił się 
n m je tn ię^a  w tedy w ybrał się do ojca, żeby jak o ś jego 
laskę  p o z y p k c . Cóż tam  zastał? Gospodarstwo w n ie­
ładzie, pola niógbsinne starych rodziców w kłopotach
1 praw ie w biedzie. Ale że Śiup byl i dzielny, i zasobny, 
i zdróW i młodymi wiec zaczął zaraz,yojcą w, gospodar­
stwie w yręczaęsw lasnym  gtóśszem i p racą i głow ą do­
prowadził m ajątek  do porządkui*pjcom spokojną, śz,ez'ę- 
śliw ą s ta rg a ł zapew nił: i zacięty Rusin przed śmiepcią 
dziękował Panu Bogu za to, że muj£uę,śyn z l a s z y ł . . .  
T a k  R u ś  p n i s z c z a ł a .  Wpływowi większej oświat)7' 
i sp raw ności, dobrodziejstwem obrony i bezpieczeństwa.

Dom Ja g ie llo n k i w ygasł, na tronie polskim zasiadł 
Stefan Batory, i m iedzy wieloma m ądrem i i w ielkiem i 
dziełami zajął się Także i spraw am i Rusi.

,^■•Powiedzieliśmy ju ż , że poniżej K ijow a, po obu 
brzćgach D niepru, w pustych<stepach wsiadali ludzie, 
których nazyw ano K o z a k a m i .  Byli m iędzy nimi i P o­
lacy Ifz lac lita  ja k  włościanie]] i Wołosi, i W ęgrzy, i 
czasem naw ęt Tatarzy , ale najwięcej. Rusihpw. Dużo 
z ą | b \ło  takich, co nie mieli z czego źiyo, lub zm arno­
wali to co mieli, i nie wiedzieli co z s;obą począć.- 
Liczba ich pomnpzyla się znacznie w ciągu stu  lat.- Ryt.



to ludzie do boju odważni, do napaści skłonni, hardzi, 
zuchwali, chciwi łupu, a przywykli żyćjjw nieograniczo­
nej swobodzie, bez żadnej nad sobą zwierzchności. Żyli 
z polowania, ‘rybolostwa i w ypraw  w ojennych: upraw ą 
roli praw ie się nie trudnili. T ak i lud zbrojny a zuchwały, 
hpógł się stać bardzo niebezifręóznym, bo i sąsiednie 
województwa polskie mógł napadać, i czestemi w ypra­
wam i na brzegi Czarnego Morza, na tureckie m iasta, 
mógł zawsze dać Turkom powód do wojny z Polską. 
Król Batory niebezpieczeństwo tóCwidzial, a razem  miar-; 
kowal, ja k  ten lud wojeunyśjya na pograniczu osiadły, 
móg'1 doskonale zasłaniać Polskę ićCJirzeŚćijaństwo cale 
od T atarów : Ryle^gjb tylko w ścisłej wojskowej k a r­
ności utrzym ać. T a  cześć KtfżakóW, k tó ra  m ieszkała na 
praw ym  (bliższym od nas) brzegu Dmef>ruj§była zawsze 
spokojniejsza; dala się podzielić na pułki, i służyła ża 
ta k ą  graniczną w ojskow ą załogę. Ale Kozacy za Dnie­
prem żyli po żołniersku, w wielkim obozie,, k tóry nazy- 
w ali z ą. Żon nie mieli H a  nad  (sobą nie uznawali 
nikogo, prócz H etm ana, którego .•Spbitwsami w ybierali. 
Ci i za Batorego w porządne karby  ująć się nieW łali: 
ale przynajm niej ja k  długo on żył słuchalilegiy, n ie ';za­
czepiali nikogo, a jnogli śig.'#>ardzo przydać w wojnie 
przeciw Turkom , k tó rą  król z Papiężein Syxtuśem P ią­
tym  potajem nie przygotowywał.

Pb‘ śtfiierci Batorego zaczęływąife to spraw y psuć.
Ln więcej przybyw ało huliujjci na. U krainie, tern 

by ła  w iększa potrzeba uprawyWoh, żeby tę ludność w y­
żywić. Z tego wynikło, że miejscowy lud aż dotąd do 
powinności poddańczyeh nie nawykły); m usiał je  odra­
biać,, ja k  w całym kraju, i ja k  w owych czasach rią

całym świecie. Co zaś by W :gorsze, to że tam na U krai­
nie leżały Ogromne m ajątk i -wielkich panów, którzy 
sami zam ieszkali daleko, ziemie te oddaw ali w zarząd 
zawiadowcom lub dzierżawcom, a ci ńie''pilnow ani ja k  
należało, zdzierali ludzi, krzyw dzili i uciskali ich często 
na (różne spośoby. Do dziś dnia lud tam tejszy z gorżkim 
żąłem wspom ina takiego dzierżawcę żyda, k tó r jr tr z y ­
m ał u siebie klucże> od cerkwi) a za otworzenie je j na 
nabożeństwo kazał sobie płacić.

T ak ie  były powodyv żalu i gniewu Rusinów. Ale 
mialawi ■Potśka swoje: znowu powody żalu do Kozaków. 
Zaczepiali oni ustaw icznie to Tatarów , to T urków : a że 
byli poddanym i R zeczypospolitej, wiej? za te zaczepki 
mścili się na niej Bisurniauie. Wjjoiągu pięciu la t m iała 
też Polska płeć napadów  ta ta rsk ic h , spowodowanych 
kozaekiem i zaczepkam i. Postanow iła tedy trzym ać ich 
w lepsz.em posłuszeństwie. Kozaków osiadłych, (na p ra ­
wym brzegu Dniepru) oddala pod rozkazy H etm ana 
koronnego (*naozelneg)ń wodza w szystkich woj.sk), a 
tych drugich Zadnieprskich zaczęła ujmować w woj­
skow y porządek, spisywać i dzielić na pułki. To sie ; 
Kozakom nie podobało. Dwa razy podnosi’ i on bunt. 
Ten był zaraz stłum iony: ale żal i niechęć zostały 
i odezwały się! później,

W lym sam ym ńezasie dokonała się rzecz w ielka 
i doskonała , k tóra m ogła mieć skutki błogosławione 
i trw alsze niżeli m iała, gdybyśm y ty lko byli ją  pigle- 
gnowaK '.gorliw iej: Unia kćjsęifclna. :,

K atolicka i w ierną-P o lska  m iała połowę swoich 
poddanych w obcej, fałszywej, greckiej wierze. G w ał­
tom ich do swojej' naw racać nie myślała),, bo to się, nie

H IS T O K Y A
'pUKŁÓTNlACII SZ Ii LIG ÓW I L L R I)\| z | w ,

dwóch kmiecych rodzin w Gajowie,
4  i jak  się  pogodzili ze sobą.

^ (■ Ś ią g  d a ls z y )

Bnśka nic nio .odpowiedziała, j'eno zaczerw ieniła 
s ię  znowu. 1 ona uważała.,, że Jam ąPśżw arny  i mesżpe- 
tny chłopiec —  i dziwnie jej się na- seren zrobiło.

— Puśćże m nie już, puść! zawołała. Spieszy mi 
się do chałupy, trzeba śniadanie gotować.

A le fJan k a  .coraz bardziej dyabeł kusił, ;ąby dziĆL 
wuchę pocałować. Porw ał ją , przycisnął już do siebife 
k iedy B aśka ja k  szarpnie 'sobą, jak  pchnie Janka , tak 
to sic ten dopiero opam iętał, k iedy była już na drugim 
końcu pastw iska. a|)d\vrcfćlia się więc jeszęze i k m  
kn ę ljgdo  niego:

—  Kie dla psa k iełbasa, nie dla kota s a d ło ! 
Ja ijek  został na miejscu i długo m yślał o Baśce, 
iiala mu dó lba p iękna dziewucha, jak fura siana,

a jSrasgmż jej n ie ’cierpiał jako  Szelizanki, to musiał 
przyznać, że jako  dziewucha była  pierw szą we wsi. 
W estchnął więc i powiedział sobie po cielni:

— Co za szkoda, tęga i robotna dziew ka, ale 
S ze liżanka!

Co B aśka m yślała, nie wiem. To pewna, że już 
nie ;p'osźia odpętyw ać konie Jankow i. Jan ek  czekał na 
to, bójjmyślai, że drugi raz lepie* 11111 się karażudaf£ 
ale nieSni'ogW się dętfąekać, K iedy się spotkali gdzie 
razem, nie patrzeli już ja k  zbóje na siebieT ale te |..|ja ­
koś nie patrzeli wcale. B aśka tylko raki p ie k lą c ą  Jasiek  

g p ję  za nią oglądał. K ilka razy  zdobył ,i?ęj; naw et na 
grzeczne słowo*! k iedy nikt nie słyszał, B aśka także 

. grzećznie odpowiadała.
T y m p asem  W ałek K uternoga nie zasypiał gruszek 

w popiele. 0(1 czasu ostatniej bitki w karczm ie, nfój- 
wiedzieć dla czego,/ uchwycił sięySzeligów  w yraźnie i 
u ilęfdyszfów nie bywał. Pew nie nniisię zdawało, że się 
dziewucha w nim zakochała. Ja k  się też przypiął do 
starego i córki — ani daj Boże odsądzić natrę ta . Całemi 
dniami siadyw ał w chałupie Szeligi, a że był m ądry
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g o d z i: to nie chw ała ledz ohraza boskaB a nad ludźmi 
okrucieństwo. Ale m iała Polska św ięty obow iązek dbać
0 zbawienie tych swoich poddanych, i łagodnym i spo­
sobam i starać się o to, żeby oni do praw dziw ej w iary I 
wrócili. K iedy więc uporała się już z luterstwem , tak  
że. ono nie tylko nie szerzyło się d a le$  ale owszem
w oczach m alało i do jedności z Kościołem wracało, 
zaczęła Polska m yśleć o nawróceniu scbyzm atyckich 
Rusinów. J u ź p tę fa n  Batory szukał sposobu, jak b y  to 
zrobić bez przymusu, uczciwie, a pewnie. Za jego n a ­
s tęp cy  Zygm unta. III znalazł się ten sposób. Pracow ali 
nad  tem gorliw ie‘katolicy polscy, pracowni zakon Jezui­
tów (a zwłaszcza wielki kaznodzieja ksiądz S k ą r g $ J l
1 pracow ał Papież w Rzymie. Ten mial nadzieję, źe na­
wrócenie Rusinów będzie początkiem  naw rócenia wszvst- 
kpih schyzm atyków , (m oskiewskich, greckich i Słowian 
południowych, Bułgarów i Serbów). W iedział zaś, l | j | b  
byle w iara była jedna  i tasam a, to Kościół pozwala na 
rozm aity zew nętrzny kształt nabożeństw , czyli obrządek.
Za czasów kiedy Kościół był jeszcze jeden  i nierozer- 
wany, Grecyypdpraw iali Mszę. św. w swoim języku  i
w porządku innym, ją k  nasz ła c iń sk i: Slowianie;.(ruscy 
czy południowi) także. (Wiedział zaś Papież, Klemens 
O srają i wiedzieli PoIag |g jże te w szystkie narody bar- 
dzo | a  przyw iązane do swoich obrzędów; i myśleli, że 
gdyby im się zostawiło ten obrządek, a naw et dla 
księży woli$j§| żenienia s if# ) , ito w takim  razie możnw'

) Księża ruśdy mogą mieć żoSm  ale muszą je  pojąć 
jeszcze przed przyjęciem święceń kapłańskich. K siądz^który  
owdowiał,, już S ię  po\vl<>rni<$Śżenie nie mozH Biskupem może 
być tylko bezżenny.

c,złek, więc od rodziców zaczynał. Stdry Szteliga czasem 
calemi godzinam i radził z W ałkiem  i w idać Mł<M że 
radzą-,o skórze Beydyszów. W ałek obiecywał Szełidzc 
złote góry : ob ig |yw al, źe w ygra próctęs o role obydwie, 

do dworu w ynalazł liczne p re tensji^  które m iały za- 
ihodzić m iędzy km iecą rolą ja r e g o  i gruntam i yańskie- 
mi Sam Szeliga śm iał sie z p o c ^ tk u  z konceptów 
M a lka  i nie. wderzyl, aby  to, co S I  w ieków było pań- 
skiem, miało stajnisid-jego w łasnością; a lS ja k  mu K u­
te rn ó g ^  ją ł dowodzić z patentów7, których .nie rozumiał,
i strzępić niemieckiemi slowrami, kfóryc-łi kie gdzieś tam 
na pam ięć nauezy], tpk  aż podskoczył z radości, bo był 
człek łakom y i pieniacz. Ziebyściję w iedzieli, jak to  tacy7, 
n 1 .y mądrzy7 ludzie, przekręcają  prawo i obracają niem 
ja k  szewc kopytem , to wam tu jed n ą  pr/ywdodęjj-oz- 
mowo. 'P alek  siedział nad m apą grom adzką i szukał 
parceli w7 książce. Szldiga, k tóry  nie wiele rozumiał, 
co znaczy m apa i ja k  wieś może być w ym alow ana na 
kaw ałku  dyktuiy, pykał sobie fajeczkę i dolewał W ał­
kowi piw a do szklanicy.

— Mój wielmożny panie wójcie! - mówił W ałek,

oni w iarę katolicką przyjm ą i P apieża ;,ża Głowę K o­
śc io ła ,uznają. Z aę |ę to  więc naradzatfr& ę z biskupam i 
ruskim i, czyby7 oni z ludem Swoim p.od tymi w arunkam i 
do jedności Kościoła niSj wrócili. Było ich k ilku bardzo 

spraw ie przychylnych i w niej gorliwycli, m ianow i­
cie : Biskup W łodzimierski Hipaoy Pociej, Biskup Łucki 
Cyryli T erlecky .a  nadetra i^ą tko  M etropolita (arcifnskup) 
kijow ski W eliam in Rutski, i arcybiskup polocki Józafat 
Kuncewicz (p#źuiej^meczennik i święty)® Odbył siędedy  
synod tych w szystkich biskupów  wr Brześciu Litewskim  
w roku i ha tym jwnodzie koni S taję kośoiginą
przyjęli i zaprzysięgli, i do P ap ieża  posłów z ośw iad­
czeniem pośluszeństK a wypraw ili. W szelako wielu świegj 
ckicli, i dw7óc'n biskupów z dyeeezyam i swemi (lwow­
ski B aiłaban i przem yski Kopystynski) nie przystali na 
U ntf, i w sebyzmie greckiej jeszraeaśna la t sto dw adzie 
śeia ^ M a l i .^ i ,  z Rusinów, którzy7 do^IJmi nie przystali, 
a było ich dużiw powzięli za nią g łęboką nieuaw7iść do 
Polski, do kato licki® ;! Kościoła i duchowieństwa, a 
zwłaszcza do Jezuitów. I w7 tym był powód drugi dpli 
późniejszych buntów. Czy7 ich Polska w tej. spraw ie 
k rzyw dziła , gw ałtem  dog.swojej w iary fc B ft^ a ła . ja k  
niektórzy z nich dziś m ów ią;i pi.|zą? Broń Boże! Przy- 
nuisn, gw ałtu, prześladow ania, n ie  było żadnego. Nikogo 
o w iarę nju pozywano, nie sądzono; nik-ogo za n ią  nie 
zam ykano w więzieniu, a tem hardziej m e^k azy w an o  
na śmierć, co npę w innych krajach  w owym c-zą|ie 
zdarzało. Grzechu przesadow ania  i gw ałtu Polska nie 
ma naćgum ieniu: JEe ma inną ciężką w in ę — zaniedba­
nie. Zrobiła ona rzecz wielką, która i Kościołowi i jej 
mogła w y |sć  na najw ięk® ^ chlubę i korzyść: ale zro-

bo tak  S ze] i gę n a z y w a ł— ja  tutaj tak  uważam , że wy 
m acie prawo do pastw iska pańsk iegą , co to poniżej 
waszego pola, gdzieśę-ie łońskiogo roku mieli pszenice.

— E ! gdzieby t a , — odrzekł wójt, ale widać było, 
że się rozciekawiał. —  To tylko pan pozwoli! mi paść 
na tym  kaw ałku, że m: było blisko.

— I wyśąie paśli V
— A jużcić!
— odrabialiście?
— Ej nie! To niewielkie kaw alątko , to pan po­

zwolił paść na nicm bez odrobku, za to żem pierw&sy 
w ysyłał ludzi do żniwa.

—  Aha! otóż niamyfyeć/iit. A daw 110 ju ż?
—  Będzie z dziesięć lat.
— Ho! ho! preskrifpcya!  To pastw isko w S§z|g 

tak  stoi w patencie Q bm 's^rg‘eryclitlvmnnds^Jpnsyeriicldu. 
A na wielkiem pastw isku czyście także r a i l i?

—  No jużciż, mój parobek nieraz pasał,yclioć nie 
było wolno.

— I widzieli go?
— A dyć go nieraz spędzali Berdyszanie.
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biwszy ją  pow inna byhtt« staraćj) się o to, żeby ta  U n ia1 
pagnjgała do siebie i przyw iązyw ała ludzi nietylko za 
])rzekonanie i zaśśjerce, ale najgej za pożytek. Należało 
duchownym a  zwłaszcza biskupom  unickim, nadać tak ą  
pow agę i znaczenie, ja k  mieli łacińscy. Należiilo prze- 
dewsżyst.kiein przyznać im m iejsca w polskim senacie, 
ćo onijgobie zastrzegli, i en im było przyrzeczone. To 
się nie stało. Szlachta ruska była  już w wielkiej czyści 
p rzeszła ij'a w iarę katolicką z obrządkiem  łacińskim : 
o d o s to jn ie  więc i znaczenie obrządku greckiego-'nie 
trosżezyła yęfcj lud prosty, m ieszczanie,' lub uboższa 
szlachta unicka n i®  mogli ternu obrządkowi dać czyn 
nej i skutecznej opieki, i ztąd poszło, żęC on został 
w pewnem poniżeniu i upośledzeniu. <|zul Wgł żyw o/ a 
po wiekachłSrdezwało się w ni.n to uczucie — na  naszą 
szkodę.

Z tego zaś gniewu na Lachów, katolików  i Jezui 
tów, ja k i był w Rusinach schyzmatykacfc, skorzystał 
zręcznie kto innykpear iiipjikicwski. Od czasu, ja k  się 
z pod T ataróik w yzw olili, myśleli cri w ielcy książęta, 
am óźniej s ł o w i e  o tern tylko, ja k b y  ruskie k raje  od 
Polski $dcrw aćjS |a do swego państw a zagarnąć. Ale nasi 
królowię bronili się dobrzls i skutecznie. T eraz kiedy 
carowie zobaczyli w Rusinach kehyzm atykdęh ui4ghćft 
do Polski o Unię, postanowili za tę ffipafreć ich uchwy­
cić i pomału do siebie ciągnąć.. Pod pozorem tej 
samej ,(#iiby uciśnionej i prześladow anej) w iary, zacgęłi 
u ż a la j  się niby nad nieszczęśliwymi, a ją trzyć  i rozpa­
lać: w nich nienaw iść do Polski i do Kościoła. Za ich 
to spraw ą, z ich namowy, rozjuszone pospólstwo zam or­
dowało w W itebsku A rcybiskupa Polockiego Józafata

— Nd to znowu rMfi t f  kiedyście pasali, toście1 
używali, t$[ wasze.

— A kaętfzma pańska  stoi pono na waszym gruncie.?
— Ej, t ą  jeszcze dziadkowi pan nieboszczyk dal 

za- to dobry kaw ał poła za górą.
— Ze dal to dal, Nile karczm a i grunt wasz.
— No kiedy p reskrypeya?  ja k  gadacie.
— Tu niema preskrypcyi, mówi Oberstei-gwyc-hf*

krmiritissionsgerjycht. Ludzie m ają  maio, a pan dużo, to 
gośnieszkoda.

Sżelidzef-gię to ni Dy p o d o b a ł^  chociaż spojrzawszy 
na  Pkna Jćzusa na ścianie, przypom niał s o jj je r j^ ^ tid z ą  
w łasność szanowńć potrzeba. Ze zaś W ałek tylko praw ­
n ika udaw ał, każdy wam powie co umie^po niemiecku, 
żc ObersĄryt ri/chtMommi^swnsgerjjclit-i^ niem a na. świecić^ 
źe tyIko W ałek sjóbie k ilka  słów do kupy zlepił, aby 
ludziom oczy mydlić. A także niem a n a rw ie c ie  takiego 
prawąMeoby-ikomu złodziejstwo i szkodnictwo pochwa­
lało, bo .praw a z w iarą św iętą i przykazaniam i boskiemi 
zgadzacKsię muszą, a dzióijgjńoro BożegąCiprzykazania 
starsze i świętęze od każdego praw a. Z te g o 'n au k a ,

Kuncewicza (1623) i pastwiło się okrutnie nad jego 
ciałem *). (C. d. n.)

„Pom agaj sam sobie —  a  Bóg ci pom oże".

Z pod l*r%en o r s k a .
Pod tem pclnem przestrogi i nauki zdaniem, przy­

chodzimy po raz pierwsż-y do Kral&usa, by pogawędzić 
z: jego  Czytelnikam i o tern) i ja k  łatw o poradzić sobie 
w złych chw ilach, jeżeli się zawczasu o tem pomyśli. 
Nie będziem y mówili do takich, co dbają  tylko o to, 
aby dziś mieli co zjeść i czego się napić, a zapom inają 
o sutrze. Ale chcemy pogaw ędzić z takim i, co patrzą 
poważnie w przyszłość,fco wiedzą, że przyjdzie starość, 
że może przyjść nieurodzaj, że nie trudno o chorobę, 
lu b iło  broń Boże o grad i ogień, k tóry  znmzezy doby­
tek. Chcemy pogawędzić i z takim i, eo kochają dzieci 
swojągi pragną, aby im się dobrze wiodło, m wiec chcą 
im zabezpieczyć kaw ałek  chleba.

Najczęściej i w przeważnej ''ości w ypadków  -oraz 
nieszczęść, nie od nas zależy im zapobiedz, nie w na-

*) Ale ciało to zaraz po śmierci Bóg cudami odzna­
czył, i wskazał jakó^ iiilo  świętego. Za takiego też czczony, 
przez Papieża Urbana Ósmego uznany błogosław ionyrg. 
przez Papieża Piusa Dziewiątego w roku 1807 byt kano- 
nizowiińy ęzfyl& j^asżoiiy za Świętego. Ciało jego z obawy') 
żeby go Moskale nie wyrzucili i nie znieważyli, wywLe/none 
było z Potocka i złożone w Białej na Podlasiu. Ztaratąd 
zabrali Moskale ;śwdetćN;elikwie,og'dy ‘zaczynali swoje osta­
tn ie  prześladowania IJjjii, a ę’ó;-z niemi zrobili, niewiadomo.

że choćby was tacy m ądralo/'-jak W ałek nam aw iali do 
praw ow ania się o w łasność -czyją, to nie dajcie się n a ­
m ów ®  bo człowiek z niczyjego nie będzie tłusty , jeno 
ze swjęgo. Lepsze właime swoje a praw ow ierne, niż 
bogactw a a cudze. Jeśli wam zaś mówią, że pana nie- 
szkoda, bo dużo, to pamiętajcie-, żć^tak samo może 
ju tro  powiedzieć pierw szy biedak w obdartej sukm anie 
b§'z bntów, Sgby wolał siedzieć w waszej zagrodzie. 
Miła ci tw oja kapota  i grunt po ojcach, miły też i panu 
jego su rdu t, dwór i g runta  pańskić? T acy ludzie ja k  
W ałek, nie rozum ieją łun boskich, ani ludzkich praw, 
dlatego trzejtą ich omijać, ja k  owce parszywe.

Ala chociaż Wiilek zćT.Sżeligą dnie cale siadyw ał, 
t.oyń o .Baśce nie zapomniał. Wodził on za nią łakom em  
ślepiem, jak  kot za myszą, albo lis za kokoszką, a  jak  
ją gdzie spotal, nuż sm ali1'- cholewki, nuż się przysuwać, 
nuż kom plim enta gadjj,ć. Chociaż był skąpy, przyw óz1' 
je j z każdego ja rm ark u  i kierm aszu gościniec: to p a ­
ciorki na szyję, to chustkę jedw abną, to pierścionek 
albo kolczyki tombakowe. B aśka za każdą razą rzucała 
daram i W alka o ziemię.



szej je s t mocy odsunąć je  od siebie; dzięki jed n ak  za- 
pobiegliwęgŁci ludzi z rozumem i z dobrą wolą, m am y 
już  o d  wielu la t sposoby j&srodki zm nićjśzenia lub zu­
pełnego napraw ienia tego złego, jak ie  niespodziewane 
k lęsk i zaws^ggsprówadzają. Od nas sam ych zależy uży­
cie tych spś>'Ęobów, zaopatrzeńidjteię w tep j© d k i: należy 
t \ lk o  myśleć o przyszłości i  Witych chwilach możliwej 
złej doli, bo każdy  z nas Pylpowiednidńjdo m ajątku  i 
s tanu  swdg-ę,; pomagając- sam sobie, może się od złego 
zasłonić, przed stratam i lub zupełną ru in ą — zabezpieczyć.

SgŚamo zypjebte! przwjżło nam  już drugi raz pod 
pióro to słowo, które njIB ktanowić treść pogadanki n a ­
s z e j; środek bowiem, przez którego użycie moż’® nam 
być zwrócone to, co przez doznaną klęskę utracić musimy,- 
którym  o wiele w ięcej będzie nam oddane niż w niesie­
m y czyli zapłacim y corocznie; środek ten dobroczynny, 
to  ube^ińeczenię |o z y h  rtsShfaracya.

Dobrodziejem praw dziw ym  by ł ten dla ludzi, kto 
p ierw szyjpodał sposób takiego zabezpieczania sią i za­
pew niania sobie lepszej przyszłości, a praw dziw ie nier* 
oględnym  i wrogiem własnym , oraz rodzinyisw ojej jest 
ten, ktę.;. z tych dobrodziejstw  nie spieszy korzystać, 
m ając ku temu ułatw ienia, ja k  to- jponiżej wyjaśnim y.

Nie będziem y zajm owali naszych Czytelników opi- 
•sami i przypom inaniem  całej grozy k lęsk  pożaru lub 
gradu , oraz'-okropnych ich ąkutkćw , boć to każdy w yo- 
brazgjj sobie j,est w .śt-anię, a niejeden pewnie niestety 
sam przeszedł przez takie biedy. Każdy wie zatem, co 
to jest znaleźć się niespodziewanie bfez dachu i bez do­
by! ku, albo co to jest ujrzeć się bez żniwa i bez plonu; 
nie tylko trzebagsię odbudować i kupie wszystko, ale

— Nie potrzebuję nic |o d  ciebi™ noś sobie innej 
a  niewinnie.

—  O j! m oją Basiu p rz^ łio zn a , g adał Wałek,- cze- 
mużeś ty  tak a  liarda W Chociażem już ńje m łody i nie 
w \ kręcam  się na pięoife tom stateczny i uczciwy czło­
wiek, a chłopu trzeba patrzeć na stateczność. Cóż tam  
przyjdzie z tych zaw alidrogów  i bijaków , co to cały 
dzień pv karczmie^przesiedzi, a w  nocy £oi$f;bije i garnki 
tłucze? Jabym  ta  o biciu nie m yślał — dodał uśmie- 
•c-hając się bezwstydnie.

—  A ja  o tobie myśleć nię x-hcę i nie będę. Znam 
.ja cię lepiej ja k  cala włgś, mój m ądry pisarzu, żeś ty  
trusia  niby i stateczny, .a le  fałszyw y i zły ja k  kot! 
Połykasz ty  ślinkę, bo widzisźj żem jedynaczka, a km ieca 
rola n iczego! Ale poczekaj sobftś; m ądrala, nie tak a  ja  

Ogłupia, żebym sobie dla takiego obieżyśw iata św iat 
zaw iązała . Chybabym  też <jcży podziała, żebi m takiego 
rudego łba m iała dostać.

— Ho! 1iq ! moja panienko, — odrzekł W ałek, 
w ściekając się od złości —  w idać ci ja k iś  chłopak do 
głow y wjechał.

nKrakus“ iNiK .

trzeba jeszcze przez ro k jp a ly  ż y « z  grosza >4ąiniąśt ze 
spiżarni. O ileż to lżej i swobodniej i prędzej da się 
zrobić, jeżeli cala szkoda, k tóra  pow stała z płomieni i 
z dymu, lub jeżeli cała s tra ta  zgniecionego gradem  
zboża, zostanie gotów ką zwrócona. Jak aż  to wielkąSróż- 
uica pomiędzy dwoma dotkniętym i k lęską, z których 
jeden był, a drugi nie był zabezpieczonym. Kto dobrej 
woli i w iary, \sa’m !-ąpbie w m yśl1 tę różnicę dopowie, 
my zaś skreślimy-;,jeszcze, jako  przypom nienie dla w ie­
dzących, a pouczenie dla m ewiedzących, gdzie i jak , oraz 
pod jakimi Avarunkami ^ b e z p i^ z y ć  się można.

grtj.cnas w Galicyi je s t jedno Tow arzystw o, w któ 
rem zabezpieczać się należy, które założąnę| i prow a­
dzone.'jdśt wyłącznie dla dobra i korzyści swoich Gzlom- 
ków, a tern je s t pod 'godłem św .-F ló ryana  „Tow arzy­
stwo W zajem nych Ubezpieczeń w K rakow ie1', m ające 
swoich agentów gzyli zastępców w całym kraju  i to 
tylu ju ż , że nie ma m iasta ani m iasteczka, gdzieby 
jeden  tak i agent, załatw iający wś/z-ystkie spraw y ubez­
pieczeń, nie m ieszkał. Innych agentów, nam aw iających 
ddjiubezpieczenia w obcych T ow arzystw ach, nietylko 
nie możemy zalecać, ale naw et przestrzegam y! przed 
nimi każdego, bo to są zastępcy interesów niemieckich, 
czeskich, węgierskich, angielskich i am erykańskich n a ­
wet, a każdy  pojmie łatwo, żę tak i cudzoziemiec nie 
przyohędzi do naśzego kraju  z miłości dla naszego n a ­
rodu, alęyz miłości dht własnej k ieszeni; jest wnęc rze­
czą naturalną, że takie obeje Tow arzystw a m uszą myśleć 
więcej o sobi.e i o w łasnych zyskach niż o członkach 
zabezpieczonych. K rakoirsk ie  natom iast Towarzystwo, 
zwane także „F lo ryanką“, założorię^łla k ra ju  przez ro-

-— Oży-wjechał, c.zy nie wjechał, tobie nic do tego.
—  W łaśnie^; że mi do tego , bo ja  ojcu powiem. 

A wiem, wiem kto t.8 taki.
— A któż? — zapy ta ła  B aśka ciekawie.
—  Jasiek  Berdysz — szepnął W ałek Baśce do 

ucha. — Nie w ciemię mnie bitosgm oja panno : widzę 
wszystko. Kłócicie się to niby i rob icie^ob i^  na dj?|pekt, 
ale jedno za drugiem ja k  zapalił.

—  Oj m ędralu, m ędralu, przecież ty  głupi —  zawo­
łała  B aśka czerw ieniącs|is . v < id a if było, że się jakoś 
nieszczerze zapierała.

— No! że Berdypż: się z tobą nie ożeni, to jak  
to słonko na niebie' świeci.

  A że ty  się ze mną nie ożenisz, to ta k  to praw da,
ja k  że masz rudy łeb i ku law ą nogę.

—  Zobaczymy?!! rzekł W ałek
— Zobaczymy! odpow iedziała B aśka.

(C-. d. n.) 
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daków  naszych, nie tylko nazyw a się iczajeihn&m, ale 
ściśle dotrzym uje tej nazwy, to jest, że oparte na w za­
jem nych intere-sachi tych w szystkich, co do niego nale­
żą, cgSYpku zw raca zysk i, rozdzielając je  pomiędzy 
stowarzyszonych, stosownie do w płaty przez każdego 
wśród roku wniesionej. Tow arzystw o to, które praw dzi­
wie nasąem  nazwa<$t*musiniy, istnieję już przeszło od lat 
trzydziestu , a  zalożóne przpż obywateli tego kra ju1, 
ciągle p r |e z ‘ Polaków tylko rządzone, w ielkie już w G a­
licy i oddało usługi*: znaczne bardzo pieniądze wypłaciło 
dotąd zabezpieczonym a poszkodowanym. K ażdy agent 
T ow arzystw a je s t na to ustanowiony, by zapisyw ał 
zgłaszających Sji^udzielal najszUzególowszych wyja.śnien, 
przyjm ow ał opłaty i szkody obliczone po kl@|oe w yna­
gradzał.

Zanotujem y tu taj główne w arunki, pod jakim i za­
bezpieczać się  można. I ta k :

TF dziale ognidfm m , od każdych złr. "wartości 
b u d y n k u :
Z a domy m ieszkalne m urowane sło­

m ą krytej;4:’........................................rocznie po 90 ct.
„ stajnię^i stodoły murowane pod

kjsłom ą . ' ........................................  „ „
„ S&ęlomy murowane gontem kry te  „ » *54 n
„ stajnie i stodoły murowanęfpod

g o n te m .............................................  -K  „ 6S
„ domy ' budynki gospodarcżd N

drew niane pod słomą . . .  ,, jfflj 100 „
„ domy drew niane kry te  gontem  „ „ 70 „
„ stajnie i stodoły drew niane pod

K e m  . . . . . . . .  ,, „ 75 „
Jeżeli w domach m ieszkalnychifśą kom iny z chru­

stu lub tarcic a nie murowane, wyirosi opłata od każ­
dych 100 zlr. wartości po 15 do 20 ct. drózćjG^

W  m iasteczkach, w których „jtzwykle budynki są 
więcej ścieśniónę niż po wsiach, w ynoit oplatąi.cokol­
wiek drożej.

Jeifeli zatem posiada ktoś realnośp, złożoną z do­
mu m ieszkalnego, m urowanego, krytego gontem, w ar­
tości złr. 4 0 0 .'i  przytem  maoStajnie, komorę i $todołęS 
drew niane pod gontem  w artości złr. 400, to dla zabez­
pieczenia tych budynków od szkody pożaru, opłaci i:o;4 

'<Łznie /około złr. 6, a z tego może z pewnością spodzie­
w ać się w roku następnym  zwrotu y 5 jfezęści,:;.czyli że. 
za niespełna złrg |f|rocznego  w ydatku, może być żawszej 

••spokojnym, (feta choć P. Bogi ześlęiogień  ną nięgjf; to 
szkoda zwróconą mu będzie. Podobnie obliczyć sołjffl 
może roczny na  ten cel w ydatek  każdy gospodarz i w ła­
ściciel budynków  większbjl lub mniejszej w art& ci. Jfeżeli 
m a na przykład  dom m ieszkalny drew niany; pod strze 
chą, oszacowany na zlr. 200, oraz z tego samego nta- 
te ry a łu 'ś ta je n k e  i stjjdołe; 'i również wartości zlr. 200, 
takiem u opłacać* w ypadnie rocznie na ubezpieczenie 
zlr. 4. Prócz § |g i§ E rzez  la t trzy pierwszych dopłacać

będzie po 47 ct. na  fundusz rezerwowymi na stempel 
rządowy. Po końcu jed n ak  każdego roku, po przepro­
w adzeniu wzajem nych rachunków , zwróci mu się z tego 
zpów 7gś*_część w k ład k i, a  bywało, że zwracano i 1/3 
cześć ptej w kładki.

Tein się też różni Tow arzystw o wzajem nych ubez­
pieczeń w K rakow ie od innych Tow arzystw  zagran i­
cznych, że w szystkie zysk i, które zostaną na końcu 
roku po wypłaceniu w ynagrodzeń za pogorzelcy rozdzie­
lane s ą  u nas m iędzy wszystkich* zabezpieczonych, gdy 
tam te zagraniczne T ow arzystw a pozostałe pieniądze 
chow ają dlaSgśiebie.

Oprócz budynków można także, ubezpieczyć od 
szkody ognia —  inw entarze i sprzęty gospodarskie, 
opłąćąjąc za to tak  samo, ja k  budynki. P łody natom iast 
rolnicze1; ja k  zboże, paszę i słomę, ubezpiecza się zwy­
kle na cztery do sześciu miesięcy, a  oplata wynosi 
w takim  razie:

po tg ln g j od zlr. 100; wartości na 1 miesiące 
r> ?? ^  n

ii  ̂ ii n n n n n n
Wohljjgętuk małej opłaty, na k tórą każdy  bez w y­

ją tku  zdobyć! się możęj cz)ż  niehjest w rogiem  własnym  
ten, k to ;s ię  nie ubezpiecza od ognia i czyż nie pjowiii- 
niśmyjwszyśćjr, kto tylko ćd; posiada, być raz na zawsze 
ubezpieczeń^? K o  rzecz wcale nie trudna —  w porze’, 
łatw iejśżegd& zarobku, po pierwszej sprzedaży ziarna 
lub przychówku,, albo też po zbyciu wyrobu rzem ieślni­
czego, pój1®  do p. agenta  w m iasteczku, podać mu do 
opisania -całą r&alnosć i zabezpieczyć się na rok cały, 
przez k tóry  spokojnym  i bezpiecznym być można, a ffĘ  
roku znów go o odnowienie prosić. (D .

Grobowiec św. Wojciecha w Gnieźnie.

K rakus  będzie podaw ał on czasu do czasu swoim 
Czytelnikom ryciny przedstaw iające jużto sławne m iej­

scow ości w Polsce,ISjużto kościoły i św ięte pam iątki.
’o i ia  początek dajem y dziś ryeiifF w yobrażającą gro­

bowiec i ołtarz św. W ojciecha w kościele katedralnym  
w Gnieźnie. S ław na to św iątynia, nazyw ana m atką  k o ­
ściołów polskich, bo Gniezno to jedno z najdaw niejszych 
m iast w P olsće, stolica BolesMwów, a ka ted ra  gniez - 
n ieńska wzniesioną była przed 900 przeszło laty. Z tąd 
arcybiskup gnieźnieński był pierwszym  w Polsce m ię­
dzy biskupam i, -prymasowi] rządzącym  całą Polską pod­
czas bezkrólewia, to je s t kiedy jeden  król um arł, a drugi 
jeszcze nie&nąstąpil.

GiŚwięty W ojciech, biskup p rag sk i, którego życie 
później obszerniej opowiemy, przybył do PolslO wez­
w any przeżj króla, Bolesława Chrob^goęf aby  utw ierdzać 
w wierze Polaków niedaw no nawróconych i aby  tępić 
pozostałe j e l c z e  pogaństwo. W  fi  997 poszedł aposto-



G rób i O łtarz  ś w .  W o jc ie c h a  w  K a te d r z e  G n ieźn ień sk iej.
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ło w a ijn a  Poniorzel|oc1prawi\vsi5fy przedtem  Mszę-, św iętą 
w kościele gnieźnieńskim . Ochrzcił wielu ludzi w>Gdań- 
sku i popłynął statkiem  do miejsca, gdzie rzeka Pregel 
w pada do morza B ałtyckiego. W ysiadł na brzogkm pskie 
i zaczął naw racać pogan. Ale, dziki lud pruski, podbu- 
rzonw przez pdgańskich kapłanów , rzucił siaona św ię­
tego m eźa, który 'też znalazł;'śm ierć węózefiską w d. 
23. kw ietnia 997 r.

Król Bolesław postanowił w ykupić ciało świętego" 
m ęczennika i dał za nie poganom tyle złota ile ono 
ważyło. Zwłoki zojsfały przeniesione d(© rrzem eszim , 
potem w r. 9J)9 umieszczaifb je  we w spauiah  m/grobowcu 
w  katedrze gnieźnieńskiej.

Ponieważ katedra  niejednokrotnie paiiląksię i była 
przebudow yw aną, p raefegrółjów iee św. M oj dech ą  k ilk a ­
krotnym  ulegał zmianom. D zi^w yglącia  on ta k , ja k  
przedstaw ia nasza rycina. W ew nątrz pięknego ołtarza, 
spoczywają w trum nie św ięte relikw ie wielkiego apo- 
stola-m ęczennika.

Korespondency^a.

Z  p o d  T a r n o w a  27 Stycznia.
Spraw ę, o której tu zamierzam pom ówić, znają 

wszyscy w całym kra ju  dobrze, wyęiśłaTona łzy wielu 
ludziom, do n ieszczęścia 'w ielu  doprowadziła. Temu, co 
pobyłem, pewno z całego k ra ju  prżyw tórzą ludzie dobrego 
se r® ; a posłowie se jm ow i, z gm in wiejskich w ybrani, 
zajm ą się tą  spraw ą, ja k  zajęli się jt|doma innem i dla 
nas ważuemi.

Kto nie znaeua wsi, czy w m iasteczku, doli s ie ­
roty, oddanej w wagę niąsumięiin«!g& opiekunaj?,y K iedy 
przy jdą zaraźliw e cborob'^/ a przychodzą często i zabieg 
ra ją  dużo. ofiar zpomięjlzy ludzi zdrowych i silnych, 
którzy nie potrzebowali paść przedwcześnie ofiari£snlierci, 
gdyby choć cpkolwiek w ierzyli w lekarza .; i leczenie 
■się — to ja k b y  aniolęśmierćT przeszedł przez wieś c-zy 
miasteczko:' W  wielu chatach zostaną drobne sieroty, 
biedne i nieszczęśliwe. O w tedy do opieki nad  niemi 
garnie się w ielu , je'st dob ija tyka gorąca, ażeby tylko 
każdy  coś schwycił d l^ s ie b ió !-  W tedy to ilie ro ty  m ają 
tylu krew nych, źe gdyby każdy  z nich chciał dac-* po­
zostałym  bez ojca i m atki po kaw ałku chleba i dobrą 
radę, to sieroty i wyżywi ły b f./s ię  i na  porządnych w y­
chowały ludzi. Ale by krew ni, zlatującej ja k  kruki, oni 
nie dać sierotom, ale zabrać, rozszarpać między&siebie 
chcą tojbco opuszczonym z ubogiego mienia pjof ojcach 
zostało.

I  tak  się dzrlje  —  sierotom zabierają 'ci opieku­
nowie w szystko i $ędzą je potem w służbę między 
obcych,-M sami obsiadają  chatę i użytkow ują z siero- 
cińskiego pola. Sąd daleko — on robi swoje,' co.do niego 
należy, a opiekunowie swoje. Sąd przyszle^papier, na'

którym  się Mę'roty nie znając a w Sądzie jużyci kochani 
i czuli dla siei/ot krew niacy różne kłam liwe porobili 
zeznania. W praw dzie?w ójt staje w sądzie z tym i krew ­
niakam i, a lliw ó jc ia , tak  ja k  wszyśóy ludzie, są lepsi 
i gorsi, a więc jeżeli się znajdzie, mniej sum ienny, to 
■woli trzym ać z krew niakam i, bo.jśię coś przy tern i dla 
niego, okroi i na przepłukanie gardła znajdzie.

K ie d y  d la 'ta k ia g o ' opiekuna przyjdzie ze -sądu 
dętęret opiekuńczy, to on już panem sierpciuskiego gruntu 
i nie robi żadnej różnicy m iędzy tern , eo jest je g o ^ a  
teni, co do sierot należy. T ylko żę. Swojego trochę sza­
nuje,, a sierocińskie. patrzy ja k  najbardziej zniszczyć. 
A kto z t.aknn opiekunem dojdzie do rozraębow ania się? 
iĆhyba P an  Bóg na S ta te c z n y m  sądzie! T ak . niesu­
mienny opiekun w ejdzie naw et w porozumienie z ży­
dami, którzy nie w ahają  się kłam ać, iż zm arli'ojcow ie 
s i e w  byli im tyle, a  tyle r, inni. '-/Słowem, tak i szatan- 
o p iek u n , coj na tak ą  drogę wszedł, nie zaw aha się 
już przed mężem, byle sieroty do żebraczego doprowa­
dzić kijs ĵ.; byle obrać je  do szczętu. Sierota przed S ą­
dem ustni*® poskarżyć się nić® m oże— bó.Tam w szystko 
na stem plu i napisanetfiść apsiffia  ona at.i na stempel 
.ani na p isarza mema*AJzy talem  ja  to, że nasi posłowie 
robią ,w e W iedniu starania, rżeby w sądach ustne po­
stępow anie/zaprow adzili. /o b y  to ja k  najprędzej zro­
bić siąjclaio, tobjJ na tern niet\lko- sieroty lepiei wycho­
dziły i prędszą opiekej znajdow ały. S tra ta  to nasza 
w ielka, f e  pisam uy i pokątni pisarze. Ale o tern k.edy- 
indziej.

Otóż k iedy tak  .£ierota uponm ieć$|ię o swoje nie 
mg za co i nie m a świadomości, to nieraz i traci ojco­
wiznę zupełnie, zapomni o niej, przeniesie się dójm iasta, 
pójdzie w św iat i&łkończy m arnie. Kto się m iał za nią 
ująć, k iedy/dudzie  m ają  ty lfek lopo tów  swoich a nie­
uczciwi z mocniejszym trzym ają. Jeden, drugi lepszy 
człowiek sarknie na takiego opiekuna i na tern sie 
wszystko kończy, a wójt czasem tak ą  kurzą ślepotę 
m iewa cały rok boży, że jakoś nie widzi, co się za 
k rzyw da z sierotam i dzieje.

Ale >czasem zdobędzie się ukrzyw dzona sierota 
jeszcze n a f jy le ,ż e B k ied y  dojdzie do pełnoletuości, pój­
dzie przecież do Sądu i po długich, ciężkich, kosztow ­
nych staraniach JTpjdzie do tegii, iż w ydany jej zostanie 
dekret dziedzictwa, .ale znowu na ręce opiekuna lub 
wójta. Z powodu tego ęTekiąitu dziedzictw a tyle znów 
•j.$t opłat i to dość wyśbkich — coś i w tej sprawnej 
robią naśi posłow ie, żeby te opłaty b y l | |m niejsze — 
ta k  że znów sierota nie nfiże ich opłacić, ■ albo opłaca 
za pożyczone pieniądze i grunt, sprzedaje. T ak  to bie­
dnemu zawsze pod w iatr, a ten wiatr, ja k  widzicie, 
bardzo sierotom u nas w oczy wieje.

Krącliby nasi posłowie tę spraw ę w sercu sobie 
zapisali i postarali sięAó to, żeby przy każdym  Sądzie  
powiatowym  by 1 jeden  urzędnik dla spraw  sieroeińskich,



a w Radzie powiatowej dwóch lub trzech zaprzysięgłych 
członków, coby Spisywali zaraz po śmierci ojców inw en­
tarz dlaYioróTp szacowali rzeczy i czuwali pad  bezpie­
czeństwem m ajątku  sierocińskiego —  wreszcie żeby 
Sądy bezpłatnię' i szybko załatw iały  spraw y spadkowe, 

I® należytolci płacone były kiedy sierota dojdzie
do pelnoletności.

Tomasz Szumieć.

Wiadomości polityczne.

R ozw iązan ie  Rady Państwa.
N ajważniejszym  w ypadkiem  tygodnia je s t rozw ią­

zanie R ady Państw a w W iedniu. N ajjaśniejszy P an  po- 
lęeił rozpisać wybory, do'-' nowej Rady w początkach 
Marca. 1 nas w Galicyi w ybory odbędą się z gmin 
wiejskich d. 2-go Marca, z m iast 4-go, z izb handlowych 
6-go, a z wielkiej własności 9-go.

, G łówną przyczyną rozw iązania ,Rńdy Państw a sjpfr ■ 
trudności pow stałe przy doprowadzeniu do skutku ugody 
Niemców z Czechami. O tej' ugodzie pisaliśm y już 
w Krakusie., ale nie zawadzi przypomnieć o eo chodzi.
W  Czcchajh żyje tyle Niemców, co i Czechów, a -tak 
■iedib J&k i drudz.^ m ieli zawsze chętkę do kłótni i 
swarów. Ponieważ zaś dla państw |S  niezgoda między 
n |o d a m i  jegteśzkodliw ą, przeto rząd pom yślał o tern, 
aby te kłótnie m ogły ustać i dlatego starał się p rze­
p row adzić/tak  z\\ aną nf/ódę",. W iękśźM Spdąlów  czeskich 
z chęcią na to p rzystała  i zdawało', że lada chwila 
porozumienie nastąpi. Ale tak  zwani M ł o d z i  Czesi ani 
słyszeć nie chcieli o w arunkach, jak ie  rząd przedłożył 
i ja k  zaczęli w kraju  wichrzyć i ludność przeciw ugo­
dzie nam aw iać, tak  wybuchła ogrom na niezgoda między 
sam ym i Czechami. R ząd próbował na sejmie w Pradze 
do zgody d o p r o w a d z ic ie  Młodzi Czesi takiego hałasu 
narobili, że ani rusz było z nimi poradzić, a ®\a rzy  Czesi i  
nie umieli s if-b ron ić  i eo krok ustępowali. Az też do­
szli do tegó,'; ż.e; nie znaczą już nio,n i ani rząd m i kraj 
łiczye na nich nić/m oże. 'S praw iedliw a k a ra  za brak  
odwagi i stałości. Rok temu przyjęli w arunki zgody 
z Niemcami, które w sumieniu swojem uważali za k o ­
rzystne dla Czech. Ale gdy ci drudzy, M łodzi Czesi, 
zaczęli krzyczeć i narodowi tlóm aęzyć, że C tarzy  go 
zdradzili, oni zam iastPśm iało zaprzeczyć potw arzy, a 
robić toffleo mieli za dobre, zaczęli się  bać, cofaj, i tym 
młodym ustępować. T dziś 'in a ją  ten skutek, że i ugody 
niem a i oni wszelki wpływ i powag/ęYstracili. Z tąd nauka 
d la wszystkich, że krzykaczom  i wichrzycielom trzeba 
stę opierać statecznie i zawczasu, bo ja k  raz ludzi otu­
m anią, to potem już przemódz ich trudno, M na kraj 
spaść mogą nieobliczoue śżkody z ich gospodarstw a.

Ponieważ spraw a ugody m usiałaby przyjść pod 
obrady Rady P ań stw a , k tóra za kilka miesięcy m iała

ukończyć,swoje czynjjw ci, przeto rząd słusznie pom yślał: 
niecli już lepiej nowa R ada, w ybrana na lat ^ e ś ć , tą  
spraw ą się zajmuje. Z Avyboi:ów mogą wyjść nowi po­
słowie, Iz którym i łatw iej będzie g ad o w i uk łady  robić.

Otóż w skutek  tej spraw y c/esko-niem ieckiej i my 
będziemy? w początkach M aw a w ybierali naszych posłów 
do R ady Państw a. A m usim y się dobrze nam yśleć kogo 
w ybrać; aby nasze Koło Polskie w W iedniu składało 
się z ludzi, um ieiących radzić nad dobrem całego pań­
stw a i bronić naszych spraw  k ra jo w y ch , aby nam  się 
krzyw da nie działa. Niby to łatw o w ybrać, \ii to przecie 
rzecz najtrudniejsza. Bo tu potrzeba ludzi i m ądrych i 
zacnych, dobrych katolików  i Polaków. N iejedenby po­
szedł do W iednia, bo jak to  m ów ią: przy dużym ogniu 
można i w łasną piećźeń upiec. \ le  tu w łaśnie idzie o to, 
a b $ ąw y b rap iu d z i nicm yśląćych o własnej pieczeni, ale 
o dobru kpbju A cóż znowu z tego; jeżeli kjfpś m a do ­
bro kraju na oku, ale go bronić nie umie, bo albo mało 
sie ucz\l, aibo nie umie dobrze mówić i to po n iem ie­

c k u  | o  Rada Państw a po niemiecku o b radu je^  A może 
być i dobrym mówcą i zacnym człowiekiem, h a ! kiedy 
ma w sobie coś takiego, 60 go zawsze pcha do ni§«; 
zgod$: ja k  ktoś powie biało, to on zaraz ie^ccmo, a  tu 
chcąc dla k ra ju  coś zrobić,;' ti^pba iść ra |e m , nie kłócić 
się jak  owi Czesi, bo tak  ja k  im niezgoda na złe w y­
chodzi, ta k  i nam  w yjść może. Jużci każdy m a swoje 
zapatryw anie i wszysoy jiednako myśleć nie m ogą, ale 
kto chce, aby było dobrze, ten nmsr, gdzie koniecznie 
potrzeba, ustąpili w iększości, bo chociaż każdy m a sw e^ 

Y ozum , to jużcić zawsze dziesięciu lepiej uradzi ja k  
jeden. lA ójo;. najgorsza, to jeżeli taki poseł niem a w seren 
w iary  i pośżanow ania dla .św ięte®  Kościoła T aki choćby 
był i uczony i mowny,- to zam iast przyjacielem  kraju , 
stanie się jego wrogieny

Oprócz tego na jedno jeszcze przy wyborach zw a­
żać trzeba. Państw o an stry ack ię ; skląćla się z wielu 
krajów  i ludów, a każdy z nich ma swoje osobne po­
trzeby i życzenia. W szystkim  dogodzić, nie sposób, a 
gdyby każdy u p i j a ł  się dostać wszystko, czego mu 
potrzeba, każdy ciągnąłby w swoją stronę , a żb y ,s ię  
w szystko rozlazło. Dla ‘“tego głowa Państw a, Cesarz, 
o tern za w szystkich musi pamiętać, żeby oddając k a ż ­
demu krajow i i ludowi, co mu się należy, nie zaniedbać 
tego, co dla całego PaiM w a potrzebne. Sum ienny i ro ­
zumny w yborca powinien to wiedzieć i rozumieć, że 
nie ten będzie dobrym posłem, kto złote góry obiecuje 
a dotrzym ać niem a mocy, ale ten kto będzie umiał i
0 dóbr! kraju  gorliwie się s ta rać , i zgody z innymi 
krajam i przestrzegać, i wierności względem Cesarza i 
Państw a uczciwie dochować.

Tyle na d |iś , bo i ty e z e  do-'wyborów powrócimy
1 pomówimy jak to  w ybierać t r z e b «  aby  praca dla do 
bra kraju n ii^poszła ' na m arne, i aby  je j Pan Bpg po­
błogosław ił.
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Ziem ie polskie* •
W iec polski w Ppznaniu, o któjiego zwołaniu p isa ­

liśmy w poprzednim K rakusą ,.o d b y ł s i | |w ' d. dl
Stycznia. Wzięło w nim  udział przeszło 2000 uczestni­
ków, nietylko ze w szystkich okolic Pęznańskięgo, lecz 
' z Prus Z achodnich, a naw et z W armii i g ó rn eg o  
Szląska. Po zagajeniu wiecu przez p. M aksym iliana 
Jackow skiego wybrano przewodniczącym  p. K azim ierza 
Chłapowskiego] z Kopaczewa.

Pierw szą spraw ą, nad k tó rą  wiec obradow ał, był 
powrót 0 0 .  Jezuitów , których w ygnał B ism ark z ca łeg o .' 
państw a niem ieckiego, ho się jjęh bał tak  samo ja k  
Polaków'. Ksiądz Kubowicz w yliczał zasługi Jezuitów' 1 

podnosił znaczenie zakonu. Później przem aw iał jeszcze 
p. Chłapowski, pocZern uchwalono wysłać prciśbę do par­
lamentu, aby zniósł ustaw ę -wydaną przeciw Jezuitom , 
poniewmż sprzeciw ia się ona zasadzie równości wobęg)> i 
praw a i gw ałci zasady  wolności K ościoła;! Petycya do 
parlam entu i to jeszcze podnosi, ż.o wobec coraz większej 
ilości ludzi przew rotnych, ojcowie Jezuici oddadzą usłu­
gi społeczeństw u, wykorzeniającj-Swoją' nau k ą  i pracą 
złe, które jooraz bardziej się rozszerza. Pomoc, ta  szcze­
g ó ln ie  w Poznańskiem  jc&t potrzebną, bo prgez, w alkę 
B ism arka /  Kościołem zm niejszyła się ilość naszego 
duchowieństwa

Później wide oł)radowal nad spraw ą szkolną, a 
mianowicie nad .tęmy żeby w szkołach uczono w języku  
polskim, i żeby szkoły były w yznaniowa. Dr. Dziem- 
bowsk, przypom inał, że monarchowie pruscy, zabierając 
nasz k raj, uroczyście zaręczyli zachowanie nam ijhzyka 
i narodowości. N ajznakom itsi ludzie, co pr$fe»; ealfflś ży­
cie z&jmowalPsię spraw ą nauczania, uznaw ali to zawsze, 
że w tedy tylko nauka może być z korzyścią dla .liczą­
cych sięg' kiedy się jej udziela w  ję,zyku ojczystym, 
/ r e s z tą  —  mówił dalej p. Dziembowski — w szak my 
naszym  g ro b e m  utrzym ujem y szkoły ludowe, więc m a­
my praw o dom agać śńijjj aby; w polskim języku  naszć>- 
dzieci uczono,:? Pan Bóg dał narodom języki, ztąd dla 
każdego narodu mowa ojczysta j e | t  rzeczą św iętą. I tak  
nas zniemczyć .się nie uda,, > tak  zawsjse pozostaniem y 
Polakam i, na cóż więc naszym dzieciom utrudnia®  n a ­
bycie ośydatSć T ylko w szkole wyznaniowej mamy 
pewność, że dzieci nasze otrzym ają religijne wy chow a­
nie, ale nie w takiej szkole jak  dziś, gdzie nauczyciel 
ew'angielik nietylko nie dba, aby dziecko miało 
dla świętej w iary katolickiej, ale chciałby tej w iary je  
p o z b a w i||ę |

Później ksiądz di K antecki m iał d ługą mowę 
o tem, jako  ludzie przewrotni zaw iązują się w stow arzy­
szenia , aby  działać przeciw  Bogu i porządkowi: społe­
cznemu. Chcąc im przeszkodzić, aby nie tiunąńjili naszych 
braci Polaków, potrzeba zak ładać  Tow arzystw a lub 
bractwm robotników katolicki cli. Ale to nie dosyć, trzeba 
popierać jeszcze pijana ludowe kato lick ie , (co głoszą

cz.ejfi Bożą i mówią praw dę. Przem ówienie swoje tak  
zakończył ks. K an teck i:

„Pięknie je s t powiedziano w psalmie Dawidowym :

O w™ co chlebem nędzy swej żyjecie.
Spiesząc do pracy, ja k  tylko spoczniecie,
Jeżeli Pańskiej nie macie pomocy.
Na nięjysię przyda wstawać o północy!
Jeżeli domu sam Pan ide zbuduje, '
Daremno nad nim rzcmitSlnik pracuje,
Jeżeli miasta Pan nie, strzeże z góryęg!3 
Próżno straż czujna, opasuje m ury!

„Niech duch, który ożyw iał Przenajśw iętszą liodzinę, 
ożywia nasze polskie rodziny tak  w pałacach i dwro- 
racb, ja k  w domach m ieszczańskich i pod słom ianą 
strzechą — niech miłqść; zgoda i jedność panuje w ca­
lem społeczeństwie po lsk icm , a żadne know ania ludzi 
przewrotnych nie zdolaji|j najm niejszej przynieść nam 
szkody. ..

A wiec bracia dłoń do dłoni 
Do ramięftia ramię,
T ak  złączonych, choć beż broni,
Żadna moc nie ziarnie.
Ni'e| nie. nie zginie
K raj, gdzie cnota w rodzinie,
Gdzie bratnim łańcuchem 
Duch łączy się z duchem.

R zym . OjciĆc/św . zaziębił się lekko i przez parę dni 
leżał w łóżku. W d. 22 czuł»,śię zupełnie'zdrow y' i p rzy j­
mował kapitu le laterańską, k tóra  przyniosła ja k  zwyykle 
w7 dzień św. A gnieszki dwa białe ja g n ię ta , z których 
runo je s t przeznaczone na w7yrób poświęcanych paliu- 
szów. "ńPaliusze ęsą. częścią ubioru arcybiskupiego* — 
a kiedy' się je  w ręcza arcybiskupom , wtedy' w ręczający 
w' te odzywa, się słowni: „Z w'ełny owczej ten ubiór 
je s t ,  abyś w iedział, iżeś pasterzem  owiec, a nosisz go 
na ram ieniu, abyś w iedział, gdy która owca zabłądzi1'.)

A nstro  - W ęgry- Sejm y tyrolski czeski zostały 
zani knieję.

W  d. -Ś7t;b. m. zmarł w Ostrzy liomiu ks. k a rd y ­
nał Jan  Simon, książę pry mas węgierski. V rodził --się 
w r. 1813 z rodziców mieszczan bialogrodzkich. W  r. 
18SH został Ipskupem jawrorzy ńskiin, a wT r. 1867 a rcy­
biskupem  ośtrzyliomskim i pry masem W ęgier. Jako  pry­
mas koronował na króla węgierskiego cesarza F ran ­
ciszka Józefa. Zm arły wielki dóbto jnik Kościoła ••'odzna­
czał się nauką i w ielką dobroczynnością. Bronił przy- 
t.em ^zawsze gorliwie praw7 Kościoła. Umarł w chwili 
kiedy całe W ęgry m iały obchodzie 21 tv rok jego pry- 
masostwa.. N ajjaśniejszy P an  przesłał telegraficznie w y­
rażenie sw ej; „głębokiej boleści z powodu ciosu, jak im  
został dotknięty kraj i Kościół w ęgierski." Na pogrzeb
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przybyli arcyksiążęta  F ryderyk  i Józef August, wszyscy 
ministrowie, biskupi, generałow ie itd.

Ni&mky. W sejmie pruskim  obradują nad ustaw ą 
o użycia tak  zwanych funduszów obr^fjnych. Pow stali 
one za Bistnarka, który prześladując Kościół zatrzym y­
w ał p e n s ie  księżom i fundusze pa afialne i dyecezyalne. 
Obecny rząd postanowił pieniądzejfe odda<y:do rozdania 
komisyom, na których ozetej będą biskupi.

Chrzest n a jm łodsze j! syna cesarza W ilhelm a od 
byl się w d. 2®g b. m. Nadano cesarzewiczowi trzy 
im iona: Joachim , Fra$eisze1s, Hum bert, te dwa ostatnie 
na cześć cesarza (Franciszka! Józefa i króla włoskiego 
H um berta, k tó rz ® b \li  p r z p  zastępców ojcami chrzest­
nymi.

B d y ia . W d 24 stycznia zmarł prawie nagle 
w Bruxelli książę Baldwin, najstarszy  syn hr. F lan d rii, 
"i;ata króla belgijskiego. Ponieważ jedyny  syn królewski 
dawno już u m arł, przeto książę Baldwin b\ l następcą 
tronu. Miał on dopiero lat 21 i mial się żenić z księ- 
7 (liczka Klem entyną, siostrą aroyksiężńybStefanii, wdo- 
wy po | r c \  księciu Rudolfie. Obecnie następcą tronu 
belgijskiego jest b rat zmarłego ksnM a Baldwina, szesnasto­
letni książę .'A lbert, k tó re  dowiedziawszy się o śmierci 
b ra ta  ciężko zachorował.
, . B u lgarya . M oskalSjzażądali od rządu bułgarskiego,
aby n .d a i i ł  z k ra ju  tych w szystkich poddanych, co są 
podejrzani o nieprz^chyln^rj; dla rządu rossyjskiego.

-lgarzy  na to m ówią: dlaczego u was w Rossy i
spokojnie przesiadują ci Bułgarzy, co spiskowali na n a ­
szych książąt, A leksandra i Ferdynand*?"

Na granicy serbsko-bułgarskiej w ystaw ili Bułgarzy 
wiele wojska.

B ra zy lia . Mówili B razylijczycy, że im źle z cesa 
izem .['om Pedrem  i zmusili tego zacnego monarchę, 
co zniósł %  Brązylji niewolę,! do opuszczenia tronu. 
jak o ś gorzej im bess1 cesarza, bo oto ja k  zaczęli sięjkłó- 
c;ić, tak  teraz niewiadomo nto będzTb rządził. W szyscy 
ministrowie podali się .do dym isyi, a  prezydent Fonseca, 
ten co najwięcej dokuezyl cesarzoi i , będzie jŚewnie 
m usiał złożyć sw ą prezydenturę.

Chili. Powstanie wciąż się rozszeiza. Pow bańcy  
zajęli przylądek P a sa g n a ..

Rady gospodarskie.
i

Jakie rosljny rosną najlepiej na św ieźem  naw iezieniu .
W zeszłym Nrze Krakusa  napisaliśm y o wywo­

żeniu nawozu stajennego w zim ie, należy teraz zasta­
nowić się nad  tem, jak ie  rośliny w ypada siać lub sadzić 
na nawoźje, wywiezionym w zimie lub na wiosnę.

W  ogóle, wszelkim  płodom gospodarskim  poży­
teczniejszym  je s t nawóz stajenny, gdy  dany je s t w cze­
śniej i rozłoży się już w ziemi, nim on® za siane zostaną;

niektóre jed n ak  z nich znoszą świeże nawiezienie le p ie jv 
aniżeli inue. Do pierwszych należą przedew^żystkiem  
m ieszanki,..skarm iane w stanie zielonym, następnie bób 
i niektóre rq |liny  okopowe, ja k  kukurudza i kapustny  
nareszcie z konieczności-; kartofle i b u rak i, a ze zbóż 
kłosowych jbdynie owies, nigdy zaś pszenica widśniana 
lub jęczmień.

O ile u^ęj* stosunki gospodarskie dozw alają, siać 
należy, na świeżym nawozie mieszam: i, złożone z wyki, 
owsa i grochu. Są one dobrym przedplonem pod żytęy. 
rosną bujnie, ocieniają ziemię, niszczą chwasty] a dając 
obfitą paszę1?; spulchniają należycie rolę. Skoszone przed 
zakwitnięciem , nie w yczerpują ziemi w tym stopniu ja k  
inue rośliny i pozostaw iają praw ie cały nawóz do spo 
żytkow auia.

Bob rośnif; na świeżym nawozie o tyle dobrze, 
o ile tenżę* bardzo wcześnie! na wiosnę przyoranym  być 
m oże, a następnie |§ d y  pad a ją  deszcze dosyć często. 
Roślina ta  w ym aga dużo wilgom do należytego rozwoju 
sw egoSbraz d lu ższeg ^czasu  do dojrzenia, zatem zby-v 
teczne wysuszanie roli w skutek przyorauia nawozu do­
piero na wio.śnę, ja k  oraz opóźnianie siewu je s t dla n ie j 
szkodliwe. Spóźniony zbiór bobu przeszkadza również 
wczesnemu zasianiu pszenicy w jesjeni, któijS je s t zw ykle 
przedplonem.

Groch siany na świeżym nawozie obornikowym, 
zdarza ' się dosyć częaj|, rośnie b u jn i j  lecz kw itnie 

zbyt dlngo, a osadza mało strączków, które dojrzew ają 
niejednostajnie, zatem plon w ziarnie byw a zwykle bardzo 
s f lz u p ły ., Lepiej jest więc użyć go jako  paszę zieloną.

Najczęściej w szakże sadzanemu nas byw ają  na 
świeżym nawozie kartofle, a to z powodu b raku  nawozu 
w jesien i,' k tóryby wywieźć i przyorać można przed 
zimą.! P raw d a , że znoszą to onejf dosycą dobrze i dają  
plony obfito, są jednak  mniej smaczne, wodniste, nie 
rozsypują się po ugotowaniu jj a w roku słotnym gn iją  
o wiele łatw iej, aniżeli gdy sadzone są w drugim do­
piero pożytku po nawiezieniu.

W następnym  num er|e  tego pisma pomówimy 
o upraw ie rozm aitych roślin, które na . iosnę siew ane 
bvw aja, obecnie przypom inam y ponownie o konieczności 
wczesnego zam ówienia nasion, oraz nawozów handlow ych, 
jeżeli i cli użyć zamyślamy.

A . L ipyom an .

Rozmaitości.

0 Ameryce, w  poprzednim numerze K rakusa  
w artykule o Brazylii pisze p. Nestorowioz, żo wielu 
Polaków, którym ^iężko w B n u ,l i i ,  w ybiera się do Ame­
ryki Północnej, do tale zwanych Stanów  Zjednoczonych. 
Ale że i tam  raju niema, to o tem  bardzo dawno w ia ­
domo. Jednem u' lub drugiem u się poszczęści, boć nie 
ma miejsca^ na świecić, gdzieby się komuś nie poszczę-
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śeiło; ale ilu w ychodźcóiw berpi nędzę, te opisać Ludno. 
O to’ niejaki nienirec .nazyWfijąey się lłlirger powróciwszy 
z Am eryki tak ie  przynosi, z ostatnich dni wiadomości.

„W zatoćej^hesapeake koło Baltimore — pisżp ów 
Biirger — pracuje na okrętach, zajm ujących się low.ie- 
Mein Mty} g, wielka, ilość N iem ców  raa zapewne i Pohi- 
kóv\|s którzy m uszą pracować jak o  niewól n ic *  i otrzy­
m ują tyle tylko pożyw ień/a, ile potrzeba* ażeby nic 
umrzeć z głodu. Zam iast zarobku zaś dostają tylko 
buty nieprzem akalne i olejem napuszczane kurtki. K a­
pitanow ie takich statków  płacą ajentom  za robotników 
po 10 dolarów [20 z łrB  i więcej, a gdy robotnik raki 
dojpfcuiieS s ię^ raz  na okręt, to .już n igdy’ lądu nie zo­
baczy. Musi on pracować od 3 rano do 6 wieczorem, 
a, gdy zechce mu się uwolnić ,od ■■ślużbyijjwtedy grożą 
mu rewolwerem.

„M iele z tych okrętów pracuj o w m iejscach, gdzie 
rząd  nic p o zn a ła  łow ić o s lry p  W skutek fogo wszczy­
na ją  się .niejednokrotnie walki pom iędzy tak  zwanymi 
statkam i- rozbójniczem i, a, okrę tanr rządowemi. /Natu­
ralnie najgorzej na tern wycina Izą;- robotnicy. Gdy nie 
chcą walczyć z okrętam i raajdowymi, byw ają do tego 
przym uszani 'głodem i rew olw erem , a gdy dostaną się 
w ręce rządow ych, wtedy czeka ich albo rozstrzelanie 
albo ciężkie długoletnie więzienie.-

„W  listopadzie ześzlego.roku przyaręsztow anow pań- 
R p e  M assachusetts pewnego łerm era, nazwiskiem  Pan- 
l lo n s , który przywiózł na targ -jak ieg o ś bolaka, okutego 

w kajdany , ażeby go na iieytacyi oddać jako  niew ol­
nika więcej dającym. B ^gżczęśliw y  leżał na słomie w od­
krytym  w ozie, przym ocowany do liiógo grubym  łań cu ­
chem. Jęczenie, biedaka zwróciło uw agę znajdujących 
się n a  targu. W ładze przya reszto w a.iy banśoiisjB, .lecz 
po jednodniowem  v lezieniu wypuściły, ponieważ w sta ­
wi! się za nim jeden  z jego przyjaciół, tak i sam han­
dlarz zapewne.

„Pansoriśwhandlowal niewolnikami, przew ażnie Po­
lakam i , od kilku lat. Zapisyw al on ich jjóbie albo 
w prost z Europy, albo bral od ajentów  nowojorskich. 
Przyobiecyw ał on im po 12 dolarów miesięcznie wraz 
z calkowitem  utrzym aniem . D ostawszy ich jed n ak  w swe 
ręce, nię.ini nie plaeil, żywił kiepsko, kazał dużo robić,-/ 
a opornych zmuszał głodem i kijem do za.cliowywa.nia, się 
spokojnie1'.

W yd zia ł Rady powiatowej w M yślenicach wniósł 
podanie"ydo W ydziału krajowego o mvolnienie gm in od 
obowiązku płacenia kcjsżtów kom isyjnych w Sprawach 
czysto wojskowych, a mianowicie za spraw dzanie w gm i­
nach spisu jiopisowyeh i obowiązanych do pospolitego 
ruszenia, za klasyfikow anie koni popisowych i t. d.

S p le ś n ia ły  clileb  lubią niektóre''gosposie daw ać ku­
rom doćfedzenia. Taki spleśnia.!}" ehleb je s t dla kur nie 
zdrowy] i w ywołuje w nich różne choroby. .Najlepiej 
tedy  taki sjiięśnialy ehleb ugotować i potem dać,‘je  dla 
drobili.

Skutki pijaństw a. W Anglii w przeciągu 20 bit 
wzrosła liczba w aryatów  z 55 mię.osy do »M)f> tysięcy®  
a wszyscy^ ci niosżfczęśliwi dostali obłąkania tylko z pi­
jaństw a  , bo o takich tylko waryata,eh je s t tu mowa, 
Bkarzą "się ta m , że wicie 'Szczególnie . kobiet biednego 
stanu oddaje się pijaństw u i potem dóśtąje obłąkania 
umysłowego. S traszna toi przestroga dla wszystkich, 
którzy się oddają temu szatańskiem u nałogowi.

Fraszki.
/Najlepiej je s t Igarzom powierzyć tajemnicę, biWebow' 

j ą  wyplotą, to im nikt nie uwierzy.

’ Musi być nasza Galicy a już stara, kiedy aż U rody  ma.

iNikt takiej niewdzięczności nie doświadcza ja k  piąć/: 
011 ogrzewa h iflżS jg  on iisię  t} lein do niego obracają.

Żyd nie. chce mieć nikogo na kw aterze, ale na kw a­
terkę radby każdego zaprosić.

Podróżny, idący jiieclioią, spotkał w drodze żyda 
i mówi do .mego.: „Pożycz mi rcńskiegojĄdam ci na zastaw 
płaszcz pod przepadkiem , jeżeli go dziś nie wykupie." 
Żyd pod tym warunkiem pożycza reńskiego i bierze płaszcz 
w zastaw. P rzy końcu dnia, gdy dochodząjjpbadwa (lo m ia­
sta . podróżny oddaje życiowi reńskiego i płaszcz swój za ­
biera,. m ów iąc: „Dobrze, ze'ś.mi ten płaszcz aż tu przyniósł,, 
bo mi go. ciężko by lcjt, dźwigać

Zagadka.
Siedzi czapka na -górze 
I przygląda się chmurze;
CJio.ę, cygara nie pali,.^
To je j z gęby dym wali.

Znaczenie zagadki w Nrze t - t jm : A n n a , (Hanna, 
manna, panna, sann i, wanna).

Spraw ozdaniu  z targu zbożowego na K leparzu.
K r a k ó w  27 stycznia.

Płacono za pszenicę b iałą od 9 .— do 9.30 zlr., 
zatęĆzerwoną od 8.80 do 9.25 zlr., za żółtą od 8.'80 do 
9.2,0: zlr.; za żyto od 6„95 <loH 7.30 z lr .® z a  jęczm ień 
brow arny od OiM l do 7.50 zlr.; na paszę od 6.— do 
G.2o zlr.; za owies od 6.25. do 6.50 zlr.; Rzepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogramów.

Nil,kładem Towarzystwa- opieki zdrowia w Krakowie 
wyszły i są do nabycia:

Wskazówki żywienia i pielęgnowania dzieci
w  p i e r n u z j  m  r o k u  ż y c i a

podane przez 
P ro f .  D i. M. L. J a k u b o w s k i e g o .

Cena: i egzempl. 10  et-; z przesyłką 12 et.
100 e-gzeinpl. kosztuje 5  zlr.

Zamawiać przekazem pocztowym wprost w Towarzystwie 
opieki zdrowia w Krakowie.

Książeczkę tę uznała e. k. krajowa Rada/ zdrowia za godną 
jak największego rozpowszeolmieniąpa Wysokie c. k. Jfa- 
miesfnictwo we Lwowie zaleciło okólnikiem z d. 24 gru­
dnia 1800 r. do 1. 0o877> wszystkim e. k. Starostwom “oz- 

pOwszecimiae ją.
Książeczka ta powinna być w każdym domu, 

gdzie...jest małe dzjj&cko, jeśJi rodzice',(chcą, zdrowo je  wy­
chować. I ■

R edak to r odpow iedzialny i w ydaw ca: K a z i m i e r z  H a r t o s z e  w i c z .

Nafałati i własność ,,Spółki 'wydawniczej polskiej w Krako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną pói‘ęJcą“.

W drukarni „Czasu" w Krakowie Kr. Kluezyekiego i Sp. pod zarządem .Józefa Łakocińskiego.


